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bb~~ TEATRÓW. STOLICY I 
Ludzie 

Ateneum zrobiło bardzo 
. trafny wybór wystawiając 

raz tylko grany u nas (w 
Katowicach przed wieloma 
laty) „Bal manekinów" Bru­
nona Jasieńskiego. Należało 

się to pamięci rewolucyjnego 
poety i powieściopisarza, któ-

"ry zginął tragicznie nie do­
czekawszy nawet czterdziest­
ki. Nie tylko jednak idzie o 
pamięć. Jeżeli w naszym mię­
dzywojennym dorobku dra­
maturgicznym szukamy po­
zycji żywych i interesują­

cych, trudno o lepszy wybói: 
Okazuje się, ze owczes110 
tzw. awangarda - przynaj­
mniej w teatrze - nabrała 

żywych rumieńców, choć ina­
czej się ją dziś odczytuje. 
Nie mówię jui.c 0 Witkacym. 
tak było z Peiperem. Teraz 
Jasieński. . 

"Bal manekinów" to za-1 
bawna komedia. ·Z tematem 
bulwarowym: erotyka i po-\ 
lityka (Jasieńskiemu szło o 
satyrę na francuskich soc­
jaldemokratów, obecnie maj 

to odniesienie ogólniejsze). Ale 
temat ten przepuszczony zo­
stał przez fantastyczną, sur­
realistyczną groteskę. Nieg­
dyś musiała ona szokować. 

stwarzala trudności w reali­
zacji scenicznej (podobno me 
1ńógł sobie z nimi poradzić 

nawet sam Meyerhold). Dziś 

dla teatru i publiczności to 
rzecz całkiem· normalna 
ów bal krawiec:kich maneki­
nów, na którym obcina się 

człowiekowi głowę. Potem 
manekin z tą głową socjali­
stycznego Leadera przybywa 
na bal ludzi (ale podobnych 
do manekinów) i . nietrudno 
się domyślić, ile wynika 7 

tego śmiE'sznych sytuacji. O 
ileż lepiej ta sztuka bawi, 
niż takie nudne starocie -
choć dziesięć lat młodsze od 
„Balu" - jak różni „Praw­
dziwi mężczyźni''. 

Zasługą Ateneum jest n:iE 
tylko wybór sztuki, ale i wy­
borne przedstawienie. Janusz 
Warmiński wydobył wszyst­
kie smaczki stylowe lat trzy­
dziestych, można się nimi 
cieszyć w pysznej scenografii 
Krzysztofa Pankiewicza. Ca­

łość sprawnie zmontowana. 
Doskonałym pomysłem było 

wtrącenie fragmentów wier­
szy Jasieńskiego, które zna­
komicie siedzą w tekście, do­
dając mu stylowego kolorytu 
Również finał ...,... jeszcze jed­
no nawiązanie do „Wesela" 
- należy do inwencji reży­

sera. 
W przedstawieniu występu­

je niemal cały zespół aktor­
ski Ateneum. Wszyscy bez 
zarzutu. Wymieńmy tu prze­
de wszystkim bohatera głów­
nego, manekina z głową po­
sła do parlamentu, rolę tę 

zagrał brawurowo Marian 
Kociniak. Dalej typowe towa­
warzystwo - rekiny kapital> 
styczne: Ignacy Machowski 
.Jerzy Kaliszewski, Piotr Paw­
łowski, ich luksusowe (i 

śliczne) kobie~ki: Joanna 
.Jędryka i Graży a Barsz· 

czewska. Bardzo za awni: se­
kretarz partii s ej demokra~ 

tycznej Bogusz ewski, je-

AUGUST GRODZICKI 

manekiny 
go terminator Henryk Talar . 
I wielu innych. 

Jasieński napisał „Bal ma­
nekinów„ po rosyjsku (po­
dobno pierwszy rzut był w 
języku polskim, ale zaginął). 

Sztukę przełożył towarzysz 
młodości na drodze poetyckiej 
autora, Anatol Stern. 

Bruno Jasieński - Bal n1aneki· 
nów - Sztuka w dwóch ćzę­

sciach - Przekład: Anatol Stern 
- Adaptacja i reżyseria: Je.nusz 
Warn1iński Scenografia: 

Krzysztof Pankiewicz (Teatr A­
teneum). 


